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KRAKOW 
Duia 23 'Łuitego 1830. 


Do REDAKCYI GOŃCA. 

Dziennik powszechny krajowy, w Nrze 38 pod artyku- 
lem: Mliozmatiosci, następujacą wzmiankę uczynić raczył: 
»Klassyczność znalazła ¿w Krakowie obrozce, który pod w zglę- 
dem przyzłradlości stylu, malo co ustępuje Korrespaudento- 
wi Murszawskiemi..» ita, niewinny móy artykuł w Gońca 
Krakowskim (numerze 14) nmieszczony, wyprowadził na plac 
surowey chlosty, która prócz powyższy nagany, sklada się 
jeszcze z dwóch przypisków, przez samę redakcyą podlożo- 
nych. Komu wiadome szczęśliwe rozumienie, jakie mają o so- 
bie niektóre dzienniki warszawskie, że co one choć naysprze- 
czniey w yrzekną; to juź jest wyrocznia gustu, oświatyi politary 
we wszystkich rodzajach nmiejotnościł.. ten gotów mi przyga- 
nić, żetak blachey Dziennika Powszecineso zaczepki przemi|- 
czeć, i plazem puście nie umiałem; ale kto znowu zu aży jak 


niesiuszną jesi rzeczą przepuszczać ladajakim zarzutom, znosić 
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niewiedzieć za co?... nudne powtarzaniny owych plaskich pa- 
plotań, jakieby tylko z Matek płaszych wychodząc, mogly 
na przebaczenie zasługiwać; len znowu przyznać mi pewnie 
raczy sluszność, Że Dziennikowi Powszechnemu jego cierpkości 
nieprzemilczam. Zarzucić bowiem drugim nieprzyzwoitość 
stylu, trzeba ją udowodnić, i samemu od niey bydź wol- 
nym. Cóż mi wyrocznia Dziennika Powszechnego za nie- 
przyswudlość w artykule moim przylaczał— i czemże ją u- 
dowadma?— Jeślim wspomnial Maratłów i Kannibalýw , je- 
glim co nadmienil o pieprził.. to wszystko wyp'znęlo z uwag 
nad powszechną chorobą, która i dziennikowi powszechne- 
mu, już dziś doknczać zaczyna ;— jeżelim wspomniał me- 
nażeryń albo zgraję tak nazwanych knechiów romantyczno- 
sci? to przecież uieabrazilem przez to ani opinii powsze- 
chney ani dziennika powszechnego, bo wyrazów niewyrzu- 
conych ze słowników, niewymierzonych do pojedyńczey o- 
soby, przyzwoitość w potrzebie używać niezabrania. 

Lecz zbyt obszerne zająłbym w króciuchnym Gońcu na- 
szym krakowskim miejsce, gdybym chcial wyliczać nawza- 
jem dziennikowi szereg ow ych ubogich gadanin literaekich 
pod samym względem obrony romuntyczności, na których cze- 
le dosyć tylko polożyć godny politowania artykul z podpi- 
sem B.... a nad którym czytaliśmy niedawno, także sape- 
wne nieprzyzżwołle w nrze 2 Gońca Krakowskiego z r. b. u- 
wagi. — Ale jakąż z tąd korzyść odniosą dobrzy czytelni- 
cy? — Na cóż się komu przyda przypominanie tegu, co rad 
że już minęlo? 

Glówny kantor Dziennika, nielepiejż użyje swego czasu 
na sprzedawanie nowych plodow literatury romantyczney, niżby 
go miał wyszukiwaniu daw nych numerów, nacechowanych 
podobnemi grzechami, bez widoku poświęcać? — Możnaż 
wreszcie tracić nadzieję, żeby po uplynienin lat kilka, ten- 
że sam Dziennik Powszechny, zamiast niewolniczego sluże- 
nia romantyzmowi, nięmial poyść środkowym prasd gosein 
cem; czego równie szczerze Życzemy i wszystkim innym 
zzermierzom, wypełzującym Się dziś ż pylu wiecznego za- 
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pomnienia, owym ezrelaklorom, dziś naksztatt dudków w 
cudze pióra poprzystrajanym i miotającym zuchwale ruba- 
Szne swe naprzeciw tym pociski, których niedawno, że tu 
znowu na naganę nieprzyzwojtości u Dziennika Powszechne- 
go zasłużę, niezgrabnemi byli naśladowcami ? 

Czas atoli od Wieprzyzwodłosci przeyść do Przyzwodłości, ta 
jest do dwóch przypisków szanowney Redakcyi Dziennika 
powszechnego pod moim artykulem zrobionych. 

VW pierwszym, do którego dało powód wspomnienie: ż 
klotnie romantyczne za granicę a mianowicie we Mrancyi od 
dawna ucichły, zarzuca mi Redakcya: sże kto tak twierdzi, 
niemusi znać ani teraźnieyszego stanu literatury francuskiey, 
ani czytywać dzienników francuskich.» — 

Przycinek ten niezasluguie nawet na adwet, — Popisy- 
wać się bowiem i niejako examen skladać przed dziennikiem 
z swojego czytelnictwa, byloby równie śmiesznością roman= 
tyczną, jak posądzać Redakcyą, iż z jednego może tylko 
Volłeura francuskiego, o stanie literatury tego narodu i 
klótniach romantycznych, czerpie wyobrażenia, 

Drugi przypisek Redakcyi, lepszy jest jeszcze od pier- 
wszego, — Powiedzialem daley w moim artykule: ze /alent 
prawdziwy zoslanie przy swey wielkości, czy on ballade o u- 
piorach, czy trajedyą na wzór Kornela uloży. — Otóż tu 
ten wyraz wzór/... obudził szczególnieyszą ironią i nie po- 
spolity dowcip redakcyi Dziennika Powszechnego: » Dzarua 
rzecz (mowi) jak straunicy kłassyczności paniżeją swoje ta- 
lenla; zaden x nich bex wzoru nieruszy. Zapominaią, że 
przecież ktorys z śmierielnych, musiał pisać bez wzoru pisa- 
nego, i że kiedy lo wolno bylo póelom czynić przed lystąca- 
mi lul, wolno i w roku bieżącym.» — 

Nowy ten rodzay oświecenia komuż się niepodoba * — Na 
cóż lycea i akademie? Pocóż młodzieńcy nasi mają sobie 
mozolić głowę naukami, kiedy się można obeyść bez wzo- 
rów, aby bydź doskonalymi| — Jakiegóż_ tu oklaska nieod- 
bierze redakcya D. P. od wszystkich tych, którym się w 
szkolach uczyć nieclice?... — Ale tu dziennik powszechny sam 
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siebie już nierozumić, — Kiedyż to bowiem zdrowy rozsą- 
dek pogardzal pięknym wzorem? Prawda Że poeci przed 
kilku tysiącami lat piszący niemieli wzorów, ale też i to pra- 
wda, że i sami niestali się wzorowemi, i że tysiące lat mi- 
nelo na otrząsaniu się zich barbarzyństwa i ksztalceniu do- 
brego smaku w poezyi. 

Ten smak czysty, smak nieskażony, wydaje nam poetów 
wzorowych:— ci byli, są, i będa wiecznie naśladowani. — 
Bo zkogóź sie to zrodził Mickiewicz? — Z Szylera, Getego, 


i Bayrona. — A kogo caly dzisieyszy modoch klóciwierszy- 


stów romantycznych rod swóy wywodzi? — Z naśladowania 
Mickiewicza. — A więc nicjestże to zabijać się własną bro- 


ią, stawiając w równi ślepe naśladownictwo, z zapalrywa- 
niem się na piękne wzory, i ksztalceniem pa tychże wlasne- 
go smaku? — |] nielepieyżby zrobil sam nawet Dziennik Po- 
wszechny, gdyby sobie wziąl za wzór kilku swych pięknych 
poprzedników , i pisał w duchu czystey bezstronności, praw- 
dziwego zamiłowania sztuki, niż za wlasnym idac popędem, 
potykał się ustawicznie w swych zdaniach i roskosznem do- 
wcipkowaniem o wzorach w literaturze, bluźnił przeciwko 
dowsipowi?.... 

Rozumiem wiec, Że redakcya Dzienuika Powszechnego, 
niezechce wyslawiać sie w przyszlości na podobne nieprzy- 
jemne, a jak zapewne znowu nazwie, nieprząjzwocie utarczki. 
— Na cóż nam to bowiem sie przydał Czyli% nagana, któ- 
ra Dziennik Powszechny obsypuje Korrespondenta, wymie w 
czem jego wartosci, a sławę Dzzennika podwyższy? — Każdy 
ktokolwiek przeczyla oba pisma, bardziey w nich osobiste 
urazy, niż cel publicznego dobra odkryje. Wszyscy wie- 
my, że Korrespondent nielubi romantyków: za cò% potępiać 
goto przeciwne swojemu zdanieł— Kocham, uwielbiam Mic- 
kiewicza , niejedno wolną chwilke zatapiam w jego melan- 
cholicznych poezyach; ale przecież rzucam go nieraz ioddy- 
cham woluiey wśród klassycznych nuceń Popego, rozwese- 
lam się Krasickim, zabawiam Naruszewiczem. 
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. 
Polityka. 
ARNIIL BULIEDYN 
Nowości ZAGRANICZNYCH. 

PRUSSY, (Z Berlina 15 Lutego.) Goniec gabinetowy an- 
gielski P. Łiulewood przejechał dziś tedy z Petersburga do 
Londynu, a goniec rossyiski P. Ńofanwo, z Londynu do Pe- 
tersburga. — (d. 16. Lutego) Dziś przyiechał tu xiąże Rep- 
nin paź cesarski gońcem z Petersburga. — 

SZWIECYA. (Od uiższey Jotdy 12 Łułego) Neim w Szto- 
kolmie naradza się teraz nad prawem o wolność druku, J- 
dzie szczególniey o usunięcie sądu przysięglych od dawania 
wyroków niewinności lub winy w sprawach tego rodzain. 
Wydawcy pism peryodycznych mają bydź obowiązani do skla- 
dania wierzytelnych rękoymii 

FRANCYA. (Z Paryżu T Lutego.) Wszystkie dzienniki 
mówią znowu o zmianie ministersiwa, ktore w dniu 25 Lu- 
tego, wedlug jednych częściowo, według ivnsch calkowicie 


nastapić ma. Niektóre utrzymują, że wszyscy beda zupelnie 


k = U ZA DNEM ROW Ii od ANM 
konsty tucyjn. — Uwazaja 12 Xląze Po Ignac ma ardzo cze- 
ste parady Z xieciem Orleanu. — Guzeia kwrancył zapewnia 


że xiaże Polignac czuje sie dosyć silnym na wstrzymanie w 
izbie deputowanych przeciwnego sobie stronnictwa, i Że 
swóy zamiar przeciw dzisieyszey konstylucyi uskutecznić 
potrafi. — Dobrze atoli wiadomo, Że tey gazety proroctwa 
nigdy sie prawie nieziścily. 

IUSZPANIA. (Z Madrytu 26 Stycznia.) Wartość dóbr 
Inkwizycyi S. z upoważnienia papieskiego na sprzedarz prze- 
znaczonych wynosi 84,00%3),000 realów; — za takaż sun- 
mę wystawiana bydź ma ilość dóbr kościelnych va sprzedarz. 

PORTUGALIA. /Z Łęzhony 20 Słycznia.) boniesieno 
tu z Rio Janerio D. Wiguelowi, że cesarz D, Pedro uzbraja 
przeciwko Portugalii 3 fregaty i | okręt liniosy: — W shn- 
tek tey wiadomości rozkazał regent jak nayspieszniey uzbra- 
jać fregaty Perle i Dianę. 

ANGLIA. (Z Londynu A Psłeso.) Deis nastanilo nro- 
czyste otwarcie parlamenta, WW kilka minut no drugiey go- 
dzinie z poludnia, kommissarze troleu se} lord kanclerz. hra- 
bia Bathurst, hrabia Iiosslyn, xiąże Wellington, i hr. Aber- 
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deen, zajęli mieysca w izbie wyższey. Po wezwanin czlon- 
ków izby niższey, przeczytał lord kanclerz mowę od tronu. 
— Już od rana zgromadziło się niezmierne mnostwo cieka- 
wych na galeryach i przed wniyściem do izby wyższey, aby 
bydź obecnemi otwarcia parlamentu, a przynaymniey dowic- 


dzieć się 9 treści mowy królewskiey. 
W członkach tak wyższey jak niższey izby małą postrze- 
gano odmiang. — Mowa od tronu, niezawiera w sobie nie 


szczególnego, prócz tych trzech nayważnieyszych okoliczno- 
ści: *ZŻe JK Nos zosłaie w najjrzyjaźnieyszych slosun- 
dhach, ze wszystkiemi mocarst "ami europeyskiemi; — że w 
»fpółce sprawa Grecy w seżslem porozumieniu się x inne- 
sni dworami, nader pomyslnie dla narodu lego ro zslraygnio- 
suq zosianie; (*) — Ze JK Mość z bolescia widzi niepoao- 
»hiensiwo poiednania z sobą «wiążą domu Braganza; (to 
iest cesarza D. Pedra z Don Miguelem.) — Îteszta mowy 
powyższey, odnosi się do wewnętrznych spraw państwa. — 
Gdy na gieldzie odebrano wiadomość o osnowie tey tak 
skwapliwie oczekiwaney mowy, Zaraz papiery greckie, za- 
miast pojść w górę, spadły o 2 od 100; a nawet i angiel- 
skie doznały z razu niejakiego zniżenia, lecz przy zam- 
knięciu stanęły znowu w mierze. 


Historya. 


BITWA POD GRUNWALDEM. 


PRZEKŁAD Z PAMIĘTNIKÓW IUSTORYCZNYCH MILLERA. 


(Dalszy ciąg.) 

Jagielto był czynnym i odważnym wojownikiem, pobo- 
Żnym a razem i szczęśliwym w swoich  przedsiewzięciach 
monarcha, Witold również był Śmialym, odważnym ale i 
popędliwym; i z równą niechęcią podłegłość polakom, iak i 
krzyżaków przemoc znosił. Dopiero z krzyżakami to zno- 
wu z Jagielłą w związki wchodził, iednak zawsze dzielił 
z polakami naywiększą dla krzyżaków pogardę.  Wzaiemna 
nienawiść naybardziey posuniętą zostaly w tenczas, kiedy 
krzyżacy w roku 1401 Zimudź mocą oręża a nową Marchia 
rzez kupno nabyli; kiedy zakon chcial zaiąć miasteczko Dre- 
zenko iakoby należące do nowey Marchii, na co Jagiello nie 
pozwalał; i nakoniec kiedy podczas buntu zmudzinów, krzy- 
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(*) Niemasz naymnieyszey wzmianki w jaki to nastąpi sposób ea do 


formy rządu, ani o tem, iżby Xiąże Leopold Koburgski mial bydź 
królem greckim. 


Żacy posądzali Witolda iż on tego powstania był przyczy- 
ną i bantowników wspierał. Wszystkie te okoliczności, 
roziątrzyły dawną urazę obydwóch stron do naywyższego 
stopnia, a jozeraljący wszystko ten płomień, strawieniami 
tylko krwi ugaszonym bydz mógł. Fanatyzm, chęć slawy 
i wzniesienia się te to wieczne plagi rodzaju ludzkiego pod- 
sycały ten skryty ogień. Jagiello i Witold z obowiązali się 
wzaiemnie i ulożyli zniszczyć swych nieprzyjaciół, Bliska 
i nieuchronna iuż byla ta straszna walka, która roztrzygnąć 
miała: kto w owćy części pólnocy otrzyma przewagę, pola- 
cy, czyli też ich nieprzyjaciele? Na czele zakonu krzyża- 
ków byl od roku 1407 wielkim mistrzem Ulrych de Jungin- 
gen, czlowiek śmiały i odważny, ale przytem popędliwy i 
chciwy wóyny, tak dalece: že nawet własny jego stryj na 
ouwczas wielki mistrz zakonu Konrad de Jungingen, lubią- 
cy pokoy, na Śmiertelnćm łożu prosil swych braci zakonu, 
ażohy go za następce po iego Śmierci nie obierali, — Nie 
uchronil się baczny na wszystko Ulrych od skupiaiących się 
wszech stron chmur, które w krótce w ogromną bu- 
rzę ciskaiąca naystrasznieysze pioruny zamienić się grozily. 
Związek dwóch tak możnych xiążąt iakiemi byli Jagiello i 
Witold, nayniebespiecznieyszych skutków spodziewać się ka- 
zal; przeto Ulryeh, podlag zapewnienia niektórych dzieio- 
pisarzów, przedsiewziąi Witolda zaczepić, ażeby przynay- 
mniey jednego z dwóch głównych nieprzyiacioł zakonu osla- 
bić i niezdolnym do szkodzenia uczynić. — Ze Jungingen 
wayne za nieuchronna poczytywał, dowodzą to, iego przy- 
gotowania. — Pewną liczbę rycerzy z niemczech do prus 
nadesłano, Niemcow i innych ochotników w służbę na żołd 
zakonu przyiętó; a z xiążęłami pomorskiemi Światyborem 
i Bogusławem związek zawarlo. 

Nie z mniejszą czynnoścą iak Ulrych uzhraial się tak- 
że odważny Witold do boiu, tjlko ieszcze nieudecydowa- 
ny Jagielo dlugo się wachał iak ma sobie postąpić. Ma- 
łe zaczepki i napady poprzedzaly iak zwyczay wystąpienie 
do woyny. Mistrz krzyżacki kazal zabrać dwadzieścia stat- 
ków, które naładowane byly zbożem i wyslane do Litwy; 
gdzie na owczas glod bardzo dokuczaf, a w samych Prus- 
sach zrabowano i zabo kilka litewskich kupców. Z dru- 
giey strony, Witold wspierał powstanie Zmudzianðw, któ- 
rzy iemu iako rodowitemu swoiemu xięciu przychyłnieysze- 
mi byli iak krzyżakom , których panowanie z menawiedzili. 

Z lilwinami wice iuż wovnę zadecydowano, a mistrz 
krzyżacki życzył sobie wiedzieć ieszcze Jagielly zamysły. 
ażeby rym pewniey obmyśleć środek odpowiadaiący swoim 
zamiarom. Wysłał więc posła do krola by z niego wyro- 
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zumieć czy z Witoldem trzymać i iemu pomagać będzie lub 
nie? ale odebral niepewea tylko odpowiedź, a w krótce po 
powrocie posła przybył do niego arcybiskup gnieznienski 
Kurowski, z kilkoma panami polskiemi w poselstwie od Ja- 
gielly, w celu (iak mówi autor) przez blache i nic niezna- 
czące propozycye, wprawicnia krzyżaków w blad i oma- 
mienie. Predkość iednak arcybiskuva zniszczyła skutek za- 
mieru. Bo iak w pewney rozmowie mistrz żadanie zakona 
bronia na Witoldzie wymodz grozil, odpowiedział gniewem 
uniesiony arcybiskup: Yw tenczas napaść krzyżaków na Li- 
twę, oderwaniem Prus zemszczoną zostanie! bzieknie ci! 
odpowiedzial mistrz krzyżacki z gniewem, przez "to nieo- 
strożne wymówienie się, dostatecznie o tem czego sobie wie- 
dzieć życzył. pouczony; *dziękuie ci za twą otwartość która 
»mi wskazuie, prędzey przeciw większemu nieprzytacielowi 
i lepiey zugospodarowaney Polsce. a niżeli przeciw slabey 
“i pustey Litwie moin broń obracić. 

Poslal mistrz podług owcze nego zwyczaju pismo ożnay- 
muiące woynę Jagielle i wkroczył w sierpniu I409 r. z 
trzema kolumnami woyska krzyżakow do Polski i Mazow- 
Sza. Miasta Dobrnn 1 Bydgoszcz zabral, z których ostat- 
nie w krótce mu Palacy odebrali i z tad udali się ku Szwi- 
cy, gdzie Jagielło otrzymał wiadomość od Witolda: iz do- 
piero na wiosne z swoim woyskiesr wystąpić będzie mógl. 

(Dalszy ciąg nasty pł.) 


DONIESIENIE. Dwie wioski dziedziczne z sobą stykaiace się, na 
samćy graniey krol: polsk: i Okręgu W. M. Krakowa poiozone, tak iż 
ielua z mich do krol: polsk: wojew: i pow: krakowskiego, druga zaś do 
okręgu W. M. Krakowa nalezy o mile I od tegoz miasta oddaloue, Są 
z Wolney ręki do sprzedania. --- Te wioski maia grnuta pszenne i zyl- 
ne, na których się piękua przenica udaie, - - bąk podostatkicu do- 
brych -- tasek dębowy, trocbę sosniny, chrustu i wikla, --- Zabudowa- 
nia folwarczne i gospodarskie dostateczne i w dobrym stanie. --- Budynek 
mieszkalny obszerny i dogodny, przy którym iest, ogrol owocowy, wa- 
rzywny i spacerowy, w položeniu przyiemaćm rzeką przecięty i z tego 
względu iako i z wieln drzew rozmaiiego gatnnku, nawet zagranicznych 
pozasadzanych w sposób angielski, do pięksego doyść mogący; zwlaszcza 
iz obfifuie w dostatnie szkolki tak ewocowych iak exotycznych drzew i 
hrzewów, pod miastem oprócz przyiemności korzyści przynieść magi- 
cych--- Staw duzy, sadzawki, mlyn o Ach kołach z stępa, na klorem 
prowadzona rzeka zamyka ogród dworski. --- Dom zajezdny murowany 
z gruntu powy przy Krakowsko-Warszawskim trakcie głównym poczto- 
wzm umutrowanzm chaussée wybadowany. --- Ktoby sobie zyczył 
nabycia takowych zechce się zglosić do właściciela mieszkającego w Kra- 
kowie przy ulicy brachiey pod L. 212 albo do W. Adama Krzyzanow- 
skiego mecenasa i professora uniwersytetu przy ulicy szezepańnskiey pod 
L. 372 gdzie o warunkach kupna i stanie tych wiosek wiadomość dohia- 
dnieyszą poweźmie, 


